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Z prasy słowiańskiej.
15. marca, 

realistów, pragski
Lwów

(d . k.) Organ czeskich 
Obcls występuje w ostatnich czasach co r-7. to j 
gwałtowniej przeciw Młodoc::echom, dowodząc, ! 
i i  Stronnictwo młodoczeskie chyli się  ̂ku upad­
kowi, że dni panowania Młodoczcchów są poli­
czone

W  ostatnim nnmerae pisze p. Massaryk o 
korupcji i sprzedąjności, jakie w obozie młodo- 
czeskim w szczególe, t- wogóle w społeczeństwie 
czeskiem b sn u :ą, co następuje:

Bakszysz ma u nas cudowną moc Za bak - 
szysz wyrzeknie się ma irz nusycki swej prze­
szłości "i całować będzie prałatom ręce; za 
bakszysz kompozytor popularny skomponnje me­
lodię do rozporządzeń szkolnych hr. Thuna, za 
bakszysz jakiś rzeźbiarz genialny trzykrotnie 
przekształci model pomnika, aby komuś „u góry“ 
się podobał; za bakszysz członek krsjowej rady 
szkolnej nie przyjdzie na posiedzenie, gdy się 
głosuje w kwestji języka, czeskiego.

Bakszyszem nie muizą być zawsze pienią­
dze ale innego rodzaju honoi rjum, suDwencja 
na pisinó, protekcja silnych Do jakiej to podło­
ści i tchórzoatwa są ludzie pomiędzy nami zdolni, 
jak  łatwo się dają użyć za narzędzia przeciw 
własnemu Indowi! Najwięcej przykładów  takiej 
demoralizacji mamy pomiędzy t. z. „niezawi­
słymi" (atronnictwo młodoczeskie, przyp. red.)

Demoralizacji nigdy jeszcze nie było u_ nas 
tak wiele, jak  za teroryzmu młodoczeskiego. 
Praw da, Se pomiędzy Staroczachami bywali ludzie, 
którzy pie 1 i kasztany przy ogniu patrjotycznym, 
Ale wówczas ludźmi takimi gardzono — nikt 
ioh nie uważał za przswódiców narodu. Po stron­
nictwie młodoczeskiem, młodem i .ognistem, spo­
dziewano się, że ono oczyści powie.rze czeskie. 
Powstało ono jak  burza, a burza, tak  mi rią -lu­
dzie, czyści powietrze. Tymczasem oczekiwania 
te zawiodły wszystkich dobrze myślących, po­
stępu ku  lepszemu nie ma. Autonomiczne urzę r, 
c kąd one się dostały w ręce Młodoczechów, 
stały się -bagniskiem protekcji i wszelakiej de- 
mori zacj

Nigdy nie było tylu^ pomiędzy

kroć wvrazy sympatji dla Burbonów i Don Car- i bardziej interesujących i że nie potrzebuje 
losa. Zmarły był zwolennikiem gorącym po- j^się obawiać żadneg® porównania, 
wssechnego prawa głosowania. Sejm wybrany j Za tę pochlebną wzmiankę o naszej litera- 
przoz cały naród chorwacki miał pertraktować j tur :e należy się p. Rzewuskiemu serdeczne podzię-
z koroną w imieniu k ra i u ; dalej sejm ten miał < kowanie.
sformułować t rai t at  ugodowy, Nagodę, z W ęgra- j Pani Marja M i r e c k a  (pseudonim S z e ­
ru i. Starczewicz nie był wrogiem nieprzejednanym ! l i g a )  jeat już od dawna znaną powieściopisarką
Węgrów, więeoj riionr.widził Niemców.

Wyrażamy na tem miejscu żal, że w zmar­
łym nie możemy uczcić bojownika aa ideę sło­
wiańska. był on tylko obrońcą idei prawa chor-

 ^  nami ludzi
powtarzających słowa : „Boże, nie dopuść, i iyśi y |  pochwały, 
mieli czeskie państwo! Lepiej nam pod c. k.
urzędami 1“ _ , ,  i j

Panowanie „bakszyszu1' za r ? i - ów młodo- 
czeskicb przechodzi wszeiką miarę. Demoralizacji 
Młodoczesi nie zmnieiszyli, przeciwnie są jej pro­
tektorami. Demoralizacja zagnieździła się wśród 
naszych rajców miejskich, których Naro ni L isty  
przedstawiały, jak  Arystydów, a którzy cziś są pu­
blicznie ikrompromitowani, tak samo kompromitują 
się posłowie młodocsescy, oscbittości stoiące na 
czele naszego narodu". ^

II Pensiero 
cy do stronnictwa Strossmayara, a

wAckiego. Najsmutniejszem atoli to, żo po uim 
obejmuje spu&oiznic przawództwo nad stron- 
nict vem sprawa człowiek (mowa tu o dr. F ran ­
ku, żydzie z pochodzenia ; przyp. r&d.), o którym 
można powiedzieć, że morę judaico  ma mel in 
orr, verbn laclis, Fel in  corde, fraus in  factis.

M- Q g*es*pona«m < sj a ,, i
Paryż 10. marea.

( P o l s k a  k o l o n j a  a r t y s t y c z n a  w  P a r y ż u .  —  A r t y k u ł  h r .  

R z a w a s k i e g #  o  l i t e r a t u r . *  p o l s k i e j .  —  P ,  M a r j a  S z e l i g a . —  

K o n s t a n t y  L a s z c z k a .  -  P a n i e  ż w a n o w s k a  i  S t r a s s e r n ó w n a . —  

P r a c a  p .  B * l e s l a w a  L o p a c L u s k i e g o .  —  T ł u m a c z e a i o  D a n t a  

p r z e z  p .  E d w a r d a  P o r ę b o w i o z a j .

W  08tn,tnich driach dzienniki francuskie
szeroko rozpisywały się o polskiej literaturze i 
sztuce, a a-iumpt do tego dały mu artykuły
o literaturze polskiej zamieszczone przez hr. St. 
Rzewuskiego w Gaulois, wystawienie sztuki
Polki p. Marji Szeligi p. t . : „L ’ornieró“, a
wreszcie przyznanie pierwsze; nagrody na w ar­
szawskim konkursie rzeźbiarskim zamieszkałemu 
tu p. Łas iczce.

St. hr. Rzewuski, artykuł swój w G zoulois 
napisał z okazji pojawienia się nowej powieści 
Sewera p. t . : „Zyzma". W  ten sposób powieść 
ta  dociekała się bardzo obszernego bprawezda-
nia w dziennikarstwie — francuskiem — jedna 
jedyna tyle szczęśliwa z całej naszej literatury. 
P. Rzewuski chwali tę powieść, ekwali nawet 
bardzo, stawiając ją obok „arc drieł; pani 
Orzeszkowej, cudownej powieści Meier Ezofo- 
wiez". W iększe wszakże dla nas ma znaczenie 

t krótki sąd, a raczej informacja o naszym ruehu 
* literackim H r Rzewuski pisze o wartości n a ­

siej produkcji literackiej tak  gorące i wielkie 
że doprawdy trudno ie nam brać 

a la lettre. Pisze on : „Nie miałem dotychczas
okazji do jnó)i:en ia  o literaturze polskiej spół 
czesnej; po_ ada ona jednak idawet i w dobie 
obecnej, i po zniknięciu wielkich geniuszów li­
rycznych romantyzmu, pisarzy pierwszego rzędu, 
nadzwyczajnych artystów, którzy mogą ryw ali­
zować z isajbardziei autentycznemi znakomito­
ściami europejakieini. i których jodynę,m nie­
szczęściem jest ich język, bardzo piękny, choć 
bardzo trudny, skazujący ich fatalnie na bardzo 
ograniczoną publiczność. A co za szkoda 1 Oo

i publicystyką. Pierwszy je występ datuje się 
od czasów Opiekuna domowe jo  r gdzie drukowała 
pii rw3zą ową powieść „Psu:i Leokadja". W kró t­
kim przeciągu czasu w yda li k .lka powieści, już 
to pod własnem nazwiskiem, uż to pod pseudo­
nimem Jerzego Horwata, jak  „Na przebój", „W y­
klęta ausza", ,>pwór i dworek* itd. Powieści jej 
miały, za treśćkprzew ażnie różne zagadnienia z 
życia kobiecego ’ Działalność bardziej publicy­
styczną rozwija p. Marja Szeliga dopiero na 
gruncie paryskim. Szczerze oddana kwestji ko­
biecej, grupuje koło siebie emancypantki fran­
cuskie i wydaje „Bullet n de 1’Union In ternatio ­
nale des femmes“. Pomimo starannej redakcji, 
pismo dla braku środków upsda. Brakowi temu 
lapobiegr. nowopowstały w sierpniu miesięcznik 
R tvue feminiite, którego naczelną redakcję obej­
muje znowu p. M ana Szeliga.

Ukochanie ied m k  sprawy emancypacji nie 
absorbuie p. S. w zupełności; jednocześnie mie­
wa ona konferencje, pisuje artykuły  w różnych 
pismach, pomieszcza tłumaczenia i oryginalne 
twory, jak  np. nowella „Janosik11; świeżo teź — 
jak  to już doniesiono — napisała nowy utwór w 
nowej szacie, komedję tendencyjną, k ry tykę 
spółczesnego małżeństwa mieszczańskiego, pod 
tytułem „U ornić-e*.

P raca francuska z Sarceyera na czele przy­
jęła sztukę p. S. dość życzliwie. Oprócz francu­
zów wyraziła autorce swoje uznanie „Indepen- 
dance belge*, gdzie był umieszczony przedruk 
z III. aktu. Sztuka, jak  słyszę, ma być jeszcze 
w tym aezonie wystawiona w Belgji.

Swycięzca na konkursie rzeźbiarskim  w W ar­
szawie p. Konstanty L a s z c z k a ,  syn włościa­
nina,  twórca odznaczonej pierwszą nagrodą 
,,Zimy“, wyohowanicc szkół warszawskich, u ta­
lentowany stypendysta towarzyatwa Zachęty,

wyjednali stypendja warszawskiego towarzystwa 
Zaahęty, a nnstępaie lwowskiego wydziału k ra ­
jowego, ułatwiając mu tem samem aalsze studja.

W ielkiem powodzeniem cieszą się tu  dwie 
n«sze artystki, pianistka p. J. I w a n o w s k a -  
Z a l e a k a  i śpiewaczka panna S t r a s s e r -  
n ó w n a .  W ystąpiły one su  dwóch koncertach. 
P. Iwanowska efektowną grą zdobyła sobie go­
rące oklaski. Pisma codsienae zamieściły bardzo 
pochlebne wzmianki, chwaląc technikę, wdzięk 
gry i artystyczne wykończenie. Tygodnik 
L ’Europę zamieścił udatny portret artystki, oraz 
bardzo pochlebną k ry tykę pióra Rnoda. O pan­
nie Str.assernównej wszystkie pisma, również 
rozpisały się v. jak największem uznaniem.

W poważretn i i3tniejącem od 1848 roku 
piśmie Annuaire de la noHesse de Franęe znaj­
dujemy w ostatnim numerze interesującą pracę 
p. Bolesława Łopacińskiego po d ty tu łem : „Lista 
tytułów udzielonych przez święte imperjum 
rzymskie". D la historyków, szczególniej dla ge­
nealogów, jest to pomoc wielkiej wagi, lista po­
dobna bowiem nigdy nie była dotychczas uło­
żoną, a-fli ogłoszoną. Znajdujemy w niej wiele 
rodzin włoskich, austrjackich i fraucuakich; 
sporo też jest węgierskich i pięć rosyjskich, 
mianowicie: Zabow, Potemkin, Orłów, M tnizy- 
kow, Kitler. Następnjąoe rodziny polskie otrzy­
mały tytuł imperjum rzymskiego: B atory, Czar- 
toryaki, Doenhoff (tytuł wygasł), Jabłonowski 
(ty tu ł wygasł), Koniecpolski (wygaał), Krasiński, 
Lubomirski, Mazepa (ty tu ł wygasł) Ossoliński 
(ty tu ł wygasł), Poniatowski, [Radziwiłł, Sangusz- 
ko-Lubartowicz, Srpieha i Sułkowski (ty tu ł w y­
gasł).

P. Edw ard Porębowiez kończy przekład 
pierwszej części komedji Danta. Miałem sposo­
bność poznać Kilka, pieśni tego nowego tłóma- 
czenia, które zachowuje Danta, o ile to jest mo- 
żebne. Nie jestem  zwolennikiem tłómaozeń 
rymem i rytmem, szkód ', mojem zdaniem, na 
to czasu i ży c ia : ot, praktyczni Francuzi ogra- 

| niczają się na prostych przekładach, nie szuka- 
' jąc muzyki i wiersza. Alcs piękne przekłady są

D anta

- I
s :
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u nas w tradycji zresztą arcydzieło 
właściwy cbrzest artystyczny przyjął w Paryżu, j warte jest pokuszeń; otóż to, oom poznał z prze- 
Tu bowiem pod kierunkiem pierwszorzędnych j k ładu p. Porębowicaa, ja k  opowiadanie Ugolina, 
mistrzów spółezesnyoh przyswoił sobie wybitne j zlanie, oraz się dwóch potworów, są bardzo 
cechy, charakteryzujące twórczość francuską j wierne i przytem bardzo piękne. W ielkie dzieło

roku w literaturze polskiej wywiązuje się zna- 
Slavo, organ Chorwatów, należą- ■ c.zna ilość talentu, siły twórczej, pięknych aspi-

- więc wrogo ? racyj, które prow.idzą ezęsto z tryumfem Iru
usDosobioneiro dla stronicowa prawa tak  pisze j piękności i prawdzie sztuki nieśmiortptnąj.
z powodu śmierci Ant. SUrczewicza: P. R ^w uśk i wymienia sporo nazwisk, a. m.ano-

Proffrau stronnictwa prawa, którego za- | w icie: biąp^iewioza, Bolesława Prusa, Kaczko-
łożycielem wespół z Eugeniuszem Kwaternikiem j  wskiego, Orzeszkową, /..polską, Asnyka Ko 
bvł jm arły  > ierał się na zasadach legitymizmu. \ nopmeką, Blizińskiego, B ałuckiego, Lubowskie- 
Na podstawie prawa państwowego żądał Starcze- go , Okońskiego Przybylskiego Spasowicza, 
wicz zbudo ania naństwa chorwackiego, ktćre |  Chmielowskiego, Kotarbmskiego W a-.zew skiego, 
miało tworzyć cial polityczne niezawisłe. Chor- R aszew skiego, Bogusławskiego, Morawskiego.

- - ” --------: „ A ń .™ , I I  kończy ogólną wzmiankę uwagą, że lite-wacja miała tylko z W ęgrami być połączona
unia osobistą panującego. . * _

,V pismach S tarelew icza inajdują się często- ,edną z naibogatsrycb,
\ ratui , k tóra posiada takich pisarzów, jeb 

najpłodniejszych, naj-

ostatniej doby to jeat zer-ranie z tradycyjnymi 
szablonami, realistyczne ^iuterpretawan**) natury , i 
oddawanej z całą swobodą a nierzadko i z całą 1 
nieprawidłością bezwzględnej prawdy. Rzeźbiarz jj 
idąc w ślad za naturalistycznym powieśeiopi n- J 
rzem, bierze strzępek życia taki, jaki się przed­
stawia w rzeczywistości — nie przekształca go i 
i ino idealizuje jib rozmiarów typu, dając szereg 
obserwacji, widzianych przez szkła indywidua!- ; 
nego temperr.mentu. j

T aką jest „Z;m a“, czy też jeżeli kto woli, 
„Konik polny" Laszczki. Tytuł nie gra tu roli 
a nawet według nas niewłaściwym jest i zbyte­
cznym wobec tego, że twórcy idzie po prosta 
o naturalne oddanie kobiety zwarzone] cierpie­
niem. Zarówno strona psychologiczna — potęga 
wyrazu — jak i techniczne opracowanie (pomimo 
kilku drobnych nsterek) ujawniają talent wielce 
obiecujący i niezwykły.

Laszczka liczy obecnie lat dwadzieścia pięć. 
Przyszedł na świat w Mukowca, w powiecie ra- 
dzymińskim, m ajątku p. W który nów Ostrowskich, 
którzy rozpoznawszy niezwykłe zdolności w o^m- 
nastoletnim - młodzieniaszku, wyprawili go do 
W arszawy pod opiekę rzeźbiarza Kryńskiego, 

a M n a p n n n B n a n M i
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Danta nigdy nie było u nas popularne ; może 
brak  pięknego p r-ek ła iu  był tego właśnie prey- 
'■syną. ________ _____

Brandes o Polsce.
(Z  dzi“ła  Jerzego B randesa : W rażenia e FolsM .)

(Z). S ). Nader doniosłym w swych następ­
stwach był dla Polaków ten fakt, że, znajdując 
sie wsze^zie pod jarzmem cudzem, rozdarci na 
trzy części, mimo to nie zatracili poczucia jedno­
ści, że potraiili żyć duchowo jako całość. Rozłą­
czenie polityczne podziałało n£ nich dodatnio 
o tyle, iż wszystkie różnice prowincjonalne zo­
stały zatarte: Polak pruski, austrjacki i rosyjski 
ozują się jednym i tym samym narodem. W no­
wszym czasie stają się Polacy austrjaccy cen­
trum, około którego skupia się cały ruch naro- 
dowy, gdyż tam tylko ma, i oni sejm, na którym 
wolno im w swym języku mówić, posiadają dwa 
polskie uniwersytety i drukują książki, których 
cenzura rosyjska nie pozwoliłaby drukować.

T ak samo, jak  znikły różnioe prowincjonalne 
tak  też złączyły się stanęły na j“dnym gruncie

narodowym stanęły wszystkie wyznania religijne 
które Polaków dawniej dzieliły.

Polska była itiedyś krajem  katolickim. Dziś 
pod tym względem różnic żadnych nie ma.
W  domu, w którym znalazłem gościnne przyję­
cie, był gospodarz katolikiem, jego żona prote­
stan tką; w innym żona katoliczką, a mąź pro­
testantem. W  żadnym z tych domów nie odgry­
wały różnice wyznaniowe ważniejszej roli.

Żydów jest w Polsce bardzo wiole, ponieważ ^  
Polacy w czasie, gdy żydów powszechnie p ze- jys-* 
śladowano, dali przęśl Fidowarym przytułek. *
O niemieckiej nienawiści ku żydom nic w Pcl- ^ , 
sce nie wiedsą, gdyz duchowi polskiemu obcy 3 
zupełnie pierwiastek moralnego barbarzyń- 
stwa i bestjalizrau niemieckiego (tyśke llaahtd  S- "  
objawiającego się w antisemityzmie str. 66). p ~c- 
Wspólna niedola zbliżyła żydów i Polaków do ś5- j 
siebie.—Chociaż obecnie nie ma rozdziału pomię- =■; ■ 
dzy Polakami na polu reiigijnem, to jednakowoż ^ 
rozdział pewien istnieje na innem polu, na polu ' § 
naukowem pomiędzy młodszem pokoleniem pozy- 5f".T 
tywistycznem, a katolikami i razem z nimi idą 
cymi ręka w rękę patrjotami. Religja katolicka, y 11 
oddawna jest w Polsce ściśle związaną ze spra 
wą narodową. Bez duchowieństwa katolickiego 
byłoby niepodobieńe'wem . utrzym ać w.ększą 
część ludności przy sztandarze narodowym. O be­
cnie zwłaszcza w literaturze, zaznaczają się dą- 4 ^ 
żności, zmierzające ku emancypacji na polu reli- «- 
gijnem. Poglądy Mickiewicza i Krasińskiego, 
którzy byli szczerymi katolikami, wydają się 
wielu przestarzałymi. Głową tego ruchu jest 
Świętochowski. W  nt-jnowszym atoli czasie zda­
rzyło się, iż jeden z najzdolniejszych literatów 
polskich Sienkiewicz, k tóry  zrazu był radyka 
łam, z pobudek ubocznych przyłączył eię do 
stronnictwa konserwatywnego.

Brandes jest przeciwnikiem Sienkiewicza 
i M atejki — tego ostatniego nazywa en kortsi„ 
tige psykolog (krótkowidzącym psychologiem),— i 
różnych powodów, o czem pisze w tej części 
dzieła, w której ocenia naszą sztukę i literaturę. 
Krzywdzącem naszego znakomitego powieicii pi- 
sarzi. jest posądzenie go o to, że i ta okoliczność 
m iała być decydującą co do zmiaay jego prze­
konań, iż (ofiarowano mu synekurę nominalnego 
redaktora przy pewnym katolickim dzienniku 1 
Tym sposobem stało się — nisze Brandes na 
stronnicy 72 — iż stosunek Sienkiewicza do na­
rodu stał się „skomplikowanym11, oraz że Sien­
kiewicz strać” wielo na swej powadze (tw stor 
del a f  sń) JLnselsc).

Nawiązując rzecz do tego faktu ciągnie 
Brandes dale.

Natrafiamy tutaj na dilemat, k tóiy bardziej 
aniżeli gdziekolwiek indziej toczy inteligencję 
polską. W ielu z ludzi najzacniejszych boi się 
w Polsce wyjawić to, co myśli, ażeby n i3 za­
szkodzić sprawie, którą uważają za najświętszą, 
albo raczej za jedyną świętą, tj. sprawę polską.
Mój pobyt w W arszawie przekonał mnie atoli, 
że różnice zapatryw ań nie rodzielają Polaków tak 
dalece, iż praca wspólna na innem polu jest wy­
kluczoną. Wyniosłem jak  najle[ sze przeKonauie 
o poczuciu solidarności wśród Polaków i muszę 
zaznaczyć, że w sposób serdeczny, w jaki mnie 
przyjmowali reprezentanci stronnictwa konserwa­
tywnego i księża katoliccy, był dla mnie czemś 
niespodziewanem.

Mimo to, że zadania cywilizacyjne narodu 
polskiego i jego rozwój kulturalny napotykają 
wszędzie na przeszkody i ograniczenia, to prze­
cież od r. 1863, który byt przełomowym, Polacy
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VI'. Galicja po rzezi.
(Ciąą da!s*v )

Dziennik Narodowy nr. 264. .
Z G a l i c j i  2. maja. Z Galicji nic nowo- 

eo stan dawny trw a dotąd. Chłopi w miejscach, j 
gdzie wygubili szlachtę, są dotąd panującym i; j 
rząd austrjaeki, ozy z bojażni, czy z innych 
przyczyn nic stanowczego nie przedsi bierze, | 
wszystkie służby ustały, nikt żadnymi nie ła j- | 
ronię! się obowiązkami, część kra ju  zupełnie zde- 
zc ■_ nizowana, dwory popalone lub poniszczone 

‘ Gazeta Lwowska nr. 53.
S a n o k  3. maja. Ślady zburzonego porząd­

ku  dają się jeszcze we znaki i dłuższy zapewne 
czas minie zjmim, niejedna rana się z&gai. Han- ; 
del w zastoju, tylko żydzi eprytm robią mtere- : 
„y Gorzelnie pozamykane, pola meobsiane.

D zie n n ik  Narodowy w korespondencji z T a r ­
nowa z dnia 3. maja tak  pisze: ;

„Chłopi w miejscach, gdzie wygubili szlachtę 
■ą dotąd panującymi. Wszystkie służby ustały, 
n ik t żadnymi nie zajmuje się obowiązkami. Częsc 
kraju zupełnie zdezorganizowana, dwory popalo­
ne lub poniszczone, bydło i trzody wyrżnięte 
lub porozpróizane, zapasy zboża na zasiew zu­
żyte, nikt o nowym zasiewie nie myśli, chłopi ; 
dojadiją to. co znaleźli po dworach, pola pora­
stają .raw ą —- wszędzie pustki i zniszczenie. 
Oto stan Galicji zachodniej j

„Pełen obywatelstwa, cy rau ł tarnowski, ■ 
przez zbestwione chłopstwo wymordowany tak, \ 
że ze szlachty i oficjalistów zaledwie 19 pozo- j 
stało, skaleczonych lub uwięzionych ze 40. ! 
Reszta morderczo i okrutnie zabici, stali się mę­
czennikami nieszczęścia i machiawelizmu rządu. 
Któż z obywateli obchodząc się ociciwie z wie- ł 
śuiakiem, mógł pomyśleć, że on dlań będzie tyło

. okrntnym? Demoralizacja za poduszczeniem urzę- 
[ dników rozprzęgła wszystkie towarzyskie sto­

sunki.11

„Kiedy na żądanie wieśniaków, aby grunta 
rozdzielono były pomiędzy n>cb, odpowiedział 
rząd, że do nich mają prawo pozostałe żony i 
dzieci, chłopi mówili: „pozabijaliśmy psów, . zę­
ba pozabijać suki i szczenięta, nie damy im żyć 
dłużej, jak  do Wielkiego Piątku."

Dwory, odległe od wsi, chłopi popalili, te 
zaś, które przytykały do chat wiejskich poroś- 
walali. W szystko pobrali i poniszczyli, v nie­
których miejscach gnój ns.wet powywoziii na 
swoje grunta. Szlachtę, ktOra się chroni do miast 
cyrkularnych, władze zmuszają do opuszczan.a 
takowych, pod pozorem braku żywności, każa 
im wracać do nwych majątków. Tymczasem 
miasta ogłoszone są w stanie oblężenia, otoczone 
linją dem arkacyjną, kogo wypchaą po za iinją, 
tego nic puszczają, a do przedzierających się 
strzelają.

Dziennik Narodowy Nr. 274 w kore3pon 
dencji czerwcowej tak  p isze:

„Chłopi w wielu miejscach mówią, że grunta 
i zbiory należą do nich. Musiano sprowadzić 
wojsko dla protegowania tej własności więcej 
teraz rządowej, jak  właścicieli, gdyż ci albo wy­
bici, albo po więzieniach •— wdowy i sieroty 
porozpraszane. Na w.-izystkich tych opuszczo­
nych majątkach, lub których właściciele po wię­
zieniach, rząd będzie poszukiwał kosztów pro­
cesu i kosztów wojennych.

•  «
Lcipziger Zeitung  w korespondencji z Galicji 

z dnia 20. lipca tak  pisze:
„Gazety krajowe i zagraniczne głoszą o n- 

spokojenia zupełnem rozruchów chłopskich w 
Galicji — tymczasem ja  sam jestem świadkiem 
rozruchów dotychczas trwających. Chłopi ciągle 
mówić nic przestają o wydarciu szlachoie życia 
i majątku.

Głoszą, że coś nowego podczas żniw n a­
stąpi, tymczasem palą dwory i stodoły. Nic nie 
masz pospolitszego, jak  widzieć kilka pożarów 
jednej nocy, co się zwykle każdej doby przy­

darza. Wczoraj jadąc z Wieliczki do Bochni 
widziałem pożar w Sławkowcach. Płonął dwór 
Lipowskiego".

» •*
Gazeta Lwowska N r. 72.
T a r n ó w  22. czerwca. Powoli, powoli za­

czyna okolica nasza z nieszczęść, których osta 
tniemi czasy doznała, do siebie przychodzić. 
Dóbr do puszczenia w dzierżawę jest wiele, 
ale o dzierżawców trudno, chooiaż niemal każdy 
właściciel z czynszu opnśoił. Także jest wiele 
majętności na sprzedaż i to po niższej cenie. 
Kto raa pieniądze, mógłby teraz lepsze interesy 
u nas zrobić, niż na kontraktach lwowskich.

* *Sr
Bardzo charakterystyczny obraz Gahc i 

przedstawia list prywatny ednego z członków 
naszej arystokracji do swego kuzyna w Paryżu 
pisany. L ist ten nosząoy datę 10. czci wca 1846 
r. opiewa w wyjątkaeh jak  następuje:

„Galicja jest to morze przed chwilą wzbu­
rzone, szalone, wściekłe, pochłonęło tysiące osób, 
skarby bogactwa — dziś spokojne, ciche, jakby 
żadnej zbrodni nie popełniło! Taki obraz przed­
stawia ten kraj  na p o z ó r ,  lecz kto głębiej za­
puści wejrzenie, przekona sie, że tylko powierz­
chnia jego spokojna, wewnątrz zaś wre burza. 
Te. spokojność dzisiejsza okazuje, że całe to 
wzburzenie było na ten raz sztuczne, pobudzone, 
naćazane.

Przyjdzie czas, że się objawi groźniejsze, 
że powstanie własną siłą i że żadne quos ego, 
niedołężnemi ustami wyrzeczone, nie pomoże.

Cościo czytali, co czytacie o wypadkach tu ­
tejszych, nie może waiu dać wyobrażenia o ich 
okropności. W idziałem liczne jej ofiary, zebra­
łem 'óżne fakty. Ludność ruska, acz w niej S 
tkwiła pam :ęe krzyw dawnych i tradycja rzesi j 
Ukraińskiej, lepszą się okazała. Ale tutejsi dawni 
Krakowiacy i San domierzanie, ?zyli jak ich tu 
nie wiem dlaczego Mazurami zowią, przestań bye 
nie już Polakami — ale ludźmi! Okrucieństwa, 
jakicn się dopuszczali, zdają się do bajecznych 
czasów należeć...

(Tu opisuje wymordowanie Boguszów, śmierć 
Kotarskiego, Bobrownickiego eto. i tak  pisze 
d a le j) :

„Wiecie, że m ajątek mojej żony uległ ra ­
bunkowi, trzy folwarki zniszczono, straty zna­
czne a tem boleśniejsze, że przez swoich zrzą­
dzone. Przybywszy jednak tntaj, nie zostałem bez 
pociechy. Gromada wsi, gdzie mieszkam, ożywio­
na przykładem poczciwego wójta, broniła mnie 
i papaść odparła. Było i w innych wsiach wśród 
złych wiełn dobrych ładzi. Jakże mi przyjemnie 
było podziękować im i nagrodzić.

Byli tacy, którzy się za mojem przybyciem 
nawrócili, w których się żal obudził, którzy wy­
słali deputację do mnie, ażeby się oozyśotć i wy­
tłumaczyć Ci nawet stanęli z własnego popędn, 
którzy do Szeli po rozkazy chodzili. Nie ode­
pchnąłem żadnego, wyjąwszy dwóch hersztów 
nrlcpników. Widocznego wstydu i żalu wiele 
w mej. gromadzie dostrzegłem, Nieszjsęitiwy lud 
zbałamuoony został i teraz dopiero jakby  z go 
rączkowego snu przebudził się i dziwi się ma­
rzeniom swej gorąozKi. Rząd dotąd ani wyszu­
kuje, aai karze winnych — dopiero co wszyst­
kim za wierność dziękował. N i e s z c z ę ś l i w a  
p a ń s z c z y z n a ,  k t ó r e j  z n i e s i e n i a  w s z y ­
s c y  p r a g n i e m y ,  odrabia się choć nie baz 
oporu.

„Napisałem obszerny list. do Kriega, wysta­
wiający ma prawdziwy obraz, dzisiejszego stanu 
rzeczy, do czego mnie był upoważnił. Dziwny 
stan rządu teraźniejszego 1 Centralizacja wiadzy 
usiała, nie skupiają się promienie, lecz rozstrze­
lają się na wszystkie strony. Rząd tylko panuie, 
ale nie rządzi. Rządzą niżsi urzędnicy, od nich 
wszystko zależy, w ich ręku życie, zdrowie, mie­
nie, wolność obywateli, a oni wszyscy niwelacyj- 
nenii przejęci zasadami i nienawiścią do naszego 
rodu. W trudnem rząd postawił się położeniu. 
G ł o s  o p i n j i  e u r o p e j s k  o j ,  s u m i e n i e ,  
B ó g  k a ż e ,  a ż e b y  b e z k a r n i e  z b r o d n i  
u j ś ć  n i e  d a ć  — a j a k ż e  k a r a ć  t y c h ,  
k t ó r z y  t y l k o  p o s ł u s z n y m i  ' b y l i !

W e  W i e d n i u  do  n i e d a w n a  o i s t o t ­
n y m  s t a n i e  r z e c z y  n i e  w i e d z i a n o ;  
p r a w d a  u k r y t ą  b y ł a  i t e r a z  z a c z y n a j ą  
s i ę  d o w j i a d y w a ć ,  d z i w i ć ,  ż a ł o w a ć  i n a ­
m y ś l a ć  oo r o b i  ć.“

I  jeszcze jeden wyjątek z listu pisanego ze 
Lwowa w dnia 20, sierpnia 1646 roku

„Szkoda, jaką poniosła szlachta i jej oficja 
j liści, nie jest do obliczenia i dzisiaj się to do-

i piero pokazuje. Najlepsza zawody owiec, bydła, 
koni, albo zabrali i pomarnotrawili, albo porżnęli 
i i na kapie zostawili. Sprzęty pozabierali, po­
tłukli lak  dalece, że w domach mieszkalnych 
fntryny od drzwi i okien porąbali, posadzki po 
zrywali i niszczyli. Złnpione rzeczy, listy z a ­
stawne, banknoty 1000 reńsko we sprzedawała 
hołota na targach za bezcen. Urzędnicy w mia­
stach zachodnich osobliwie w Tarnowie porobili 
majątki z knpza pereł i brylantów. Zabrane w 
sanockim Ryczeskiemn srebra kupił pewien 
kapitan anstrjacki za bezcen. Gdy właściciel 
chciał z naddatkiem  zwrócić m a cenę kapną, 
aby ma oddał zrabowane srebra, kapitan odpo­
wiedział mu z efronterją ł na u f otffcntlichem 
M arkte gekauftc Sachen, geben mir ein  Jtecht 
m  denselbcn — ich habc deswegen keine Ursache 
selbe zuruck zugebenu.

„Dwór tarnowski cały, przedstawia do daiś 
dnia obraz spustoszenia — grób Polski — sa 
ledwie 12 domów z rodzinami obywatelskiemi 
zostało, reszta padła ofiarą za k r a j !

Pole w części nie obsiane nie ma też teraz 
czego zbierać. Chłopom się nie chce robić więc 
to Au&trjakoin nie do smaku, bo skądby pobrano 
podatek, Posłano im tedy załogi, a pańszczyznę 
musza robić podług uderzenia bębna. Zuchwa­
łych nakłaniają ki jam-. Poznał to Maciek, 
że za mniejszego wymienił sobie gorszego cie­
mięzcę !...

„Zamiast dawnych mandatarjussów wpro­
wadzają Austrjacy urzędy dominikalne, które 
od każdego obcego surowo paszportu wymagają. 
Jestto nowa plaga, lec* ma to dobre w sobie, 
że wielka część opłat, jak  pobór podatku i 
rekruta już nie będą wymagane od chłopa 
przez dworskiego urzędnika, ale przez cerar- 
skiego. Upadnie tedy jedna z przyczyn niena­
wiści chłopa ku panu“.

Dr, Oataseewski-Barański.
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zdziałali dożo. Polacy przechodzą szkołę życia 
gorżką, ta szkoła podniosła ich moralnie wysoko. 
Polska jest dziś jedynym krajem, tak sądzę, 
w którym istnieje chrześcjaństwo pojęte w spo­
sób najwznioślejszy.

W  końcowym ustępie rozdziała piątego 
swej książki pisze :

Polski nie ma dziś na karcie Europy. N a­
rodu polskiego nie zaliczają dziś do narodów 
egzystujących w Europie. Jego synowie i córki, 
wolność ich i dobrobyt są w mocy najeźdźcy. 
Język polski jest tępiony i prześladowany. N a­
ród polski wśród mocnych tej ziemi nie ma ani 
jednego przyjaciela, przeciwnie wrogów za­
jadłych wytężających wszystkie siły, aby go 
zgubić i nieszczęśeiem dla niego, że wrogowie 
Polski są dziś najpotężniejszymi mocarzami w 
Europie. Polska ma atoli według mego zdania 
wszędzie w każdym kraju w n a j l e p s z y c h  
i n a j z a c n i e j s z y c h  l u d z i a c h  przyjaciół 
i to powinno być dla niej pociechą.

Polska nie została uśmierconą, ale jak 
słusznie Cherbuliez powiedział, żywcem pogrze 
baną, żyje ona dotąd i znaki swege życia daje, 
jej siły żywotnej wrogowie ją nie złamali i nie 
złamią jej nigdy.
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KRONIKA.
Pamiętaj my •  fundacji imienia Tadeusza 

Keśeiuszki.

Djarjusz lwowski.
P o n i e d s i a ł e k  16. marca.
Teatr hr. Skarbka: „Pap B: igelhofer." Początek 

o godz. 7. wieczorem.

Kalendarz. Poniedziałek (16.) : Lubina. Wschód 
słońca o godz. 6. min. 20, zachód e godzince 5. 
min. 59.

„My żyjemy! więc Ojczyzna nie przepadła nasza! 
Woła zastęp bohaterski, nas wróg nic przestrasza 
Przejdziem Wartę, przejdziem Wisłę, dotrzem do wy­

brzeży
Gdzie po skałach porożystych Dniepr z rosKetem bieży“.

Te nadzieje pierzchły z dymem — lecz zostało hasło 
Sto lat budzi w polskich sercach wiarę niewygasłą, 
Sto lat dzwoni acz przez krwawe Polska brnie powodzie 
Padły grody wrumowiska — nie pad? duch w narodzie.

Woiąż to hasło wielkim chórem uderza w niebiosy 
Czy słyszycie? w chór niewieście złączyły się głosy 
„Jeszcze Polska nie zginęła!" Bóg ją wyswobodzi 
Ody ją wszczepim żywą, całą, w serca polskiej

[młedzi

Zacne matki i mistrzynie pierś z piersią, dłoń z dłonią 
Wasze siły połączone, tę dziatwę zasłonią 
Od zarazy, co ze świata złowrogo dziś wieje,
Mrozi serca, gasi wiarę, odgania nadzieję.

Wasze słowo, w dnszy dziatek rozpali żar święty 
Wpaść im nieda w samolubstwa bezdenne odmęty 
Przez was wrośnie im do serca prawda jak świat

[stara
Życie ludom, daje tylko pułośe i ofiara !

Powtarzajcie zacne matkt wełajcie mistrzynie 
„Jeszcze Polska nie zginęła i nigdy nie zginie!
Póki wiernie przy ognisku wytrzymamy czaty 
Ona żywa i bezpieczna wolna od zatraty!“

Popularna wydania dzieł Sienkiewicza. Z War­
szawy donoszą, iż jsden z tamtejszych kapitalistów 
przeznaczył 10.000 rubli na rozpowszechnienie w ta- 
niem wydaniu dz.eł Henryka Sienkiewioza. Komplet 
stanowiący 12 tomów w handlu księgarsmm ma ko­
sztować 3 ruble. Myśl to bardzo piękna i niezawo­
dnie przyozyni się ona do rozpowszechnienia dzieł 
Sienkiewicza, które dotychczas z powodu wysokiej 
eeny nie dla każdego były dostępne.

Wczorajezy koncert „Echa“ powiódł się w ca- 
łem tego słowa znaczeniu świetnie. Sala kasyna 
miejskiego była przepełnioną. Wszystkie utwory po­
dobały się nadzwyczajnie, a z prawdziwem entuzja­
zmem oklaskiwano prześliczny nowy utwór Orłow­
skiego pt. „Zakochana". Obszerniejsze sprawozdanie 
odkładamy dla brakn miejsca do następnego numeru.

Wieczorek b. semlmrzystek. W szkole Mickiewi­
cza odbył się wozoraj wieczorek muzyczno-doklama- 
eyjny stowarzyszenia nauezyoielek i byłych semina- 
rzyetek. Z bardzo bogatego programu na pochwalną 
wzmiankę zaeługuje artystyczna gra na skrzypczch 
paany Julji Baranowskiej i pełna zapała deklamacja 
panny Opelińekiej, która wygłosiła wiersz Seweryny 
Duehińskiej, przysłany z Paryża umyślnie ten na obchód. 
Wiersz sędziwe) poetki brzm i:
„Jeszcze Polska nie zg in ęła !“ zabrzmiał chór wspaniały 
Aż się wstrzęsły Alp lodowce, Apeninów skałv 
I ten wykrzyk legjonów poniósł wiatr do wsehodu 
I na kęsy rozszarpane drgnęła pierś narodu.

Tramwaj elektryczny i 'jmina. Kontrakt gminy 
lwowskiej za spółką Siemens i Halske, która prowa­
dzi w swoim zarządzie tramwaj elektryozny, musi 
być odnowionym najpóźniej 1. czerwca br. Ze względu 
na te, iż aprawa może być dwojako załatwioną, mia­
nowicie w ten sposób, że gmina obejmie przedsię­
biorstwo we własny zarząd albo je wydzierżawi nadal 
wymienionej spółce, przeprowadzają się obecnie w ma­
gistracie ścisłe obliczenia, czy objęcie tramwaju na 
rachunek miasta nie byłoby połączone ze stratą. Po­
dobno ma wszelkie szanse powodzenia pierwsza alter­
natywa tj. wykupno tramwaju elektryoznege za cenę 
750.000 zł.

Podpalenie. Przez dwa dui toezył się przed 
lwowskim trybunałem sędziów przysięgły oh proces 
przeciw dziewiętnastoletniemu parobkowi Franciszkowi 
Zgółce, który z zemsty podpalił zagrodę niejakiej 
Krawcowej we wsi Kozice. Wczoraj wieozorem za­
padł wyrok, uwalniający Zgółkę. Bronił go adwekat 
p. Jakubowski.

Notorycznego złodzieja Jakóba Kozaka are­
sztowane wczoraj w chwili, gdy w podejrzanych ce- 
laeh operował w mieszkaniu Abrahama Schneidera 
przy ul. loimów 1. 17.

Ze Stryja piszą do nas: Miasto nasze nie po­
zostaje w tyle po za innemi grodami Galicji i my- 
marzymy o „elektryce" i o „telefonach".

O świetle elektryoznem u nas mówi się już na 
serjo, dwie firmy chcą wnieść do magistratu swe 
oferty —  podają dość przystępne warunki — więo 
ojcowie rajcy poczną pewnie przy rawywać Stryjowi 
sukienkę wielkomiejską.

Urządzenie telefonów wkracza już w dziedzinę 
izeczywistoś.i, bo z polecenia dyrekcji poczt i tele­
grafów tutejszy urzd werbuje abonentów, a gdy się 
zbierze stosowna liczba, (o czem nie wątpimy' dyrekcja 
przystąpi do budowy telefonu.

Zanim atoli zabłysną na naszych ulicach słońca 
elektryczne, bardzo bylibyśmy radzi, gdyby magistrat

polecił dobrze czyścić nasze kaganki (latarnie miej­
skie) dalej, aby wydał po'ecenie oczyszczenia z lodu 
chodników i posypywania ich w czasie gołoledzi, bo 
miłe nam są —  jak to magistrat łatwo pojmie — 
nasze nogi i ręce i wreszcie, by choó na pryncy- 
palnych ulicach można znaleśó było, szczególnie w 
nocy, przynajmniej jednego policjanta

Trupa teatralna złożona z pięciu osób pod kie­
rownictwem pp. Kliszewskiej i Lelewicza dała tu 
szereg przedstawień. Wobec tak szczupłego eneem- 
blu słyszeliśmy tylko wyjątki z operetek i widzie­
liśmy tylko jednoaktówki. Uznanie szczere należy 
się jednak tej tak nielicznej rzeszy. Szczególnie prze 
róbka Łoz!ńskiego „Niobe" i „Guzik" Gawalewioza, 
świetnie były odegrane. Na deskach tego teatru 
ujrzeliśmy też zdaje się pierwszą próbkę autorską 
na polu dramatycznem redaktora i wydawcy K urjera  
SłryjsJciego p. Emila Hołoda. Był to dość udatny 
monolog.

Staraniem koła pań towarzystwa szkoły ludowej 
odbędzie się tu szereg odczytów. Wobeo nader inte­
resujących tematów odczytów, niskiego wstępu 25 ct., 
a szczególnie w uwzględnieniu celu, na jaki dochód 
jest poświęcony, spodziewać się należy, że sala re­
sursy po brzegi się wypełni.

Dnia 22. b. m. odbędzie się walne zgroma­
dzenie „Sokoła". Może już coś konkretnego usły­
szymy o budowie gmachu — a już czas byłby naj­
wyższy. Trochę więcej energji, a przy dobrej ehęci 
i woli, których przecież nie brak, nie jedno można 
pokonać. Audaces fortuna *djuvat\

Język polski w szkołach bukowińskich. Czer- 
niowieeka Gazeta Polska pisze: W całem społe­
czeństwie polskiem wywołał okrzyk oburzenia fakt, 
iż pod rządem pruskim niektórym dzieciom polskim
nie wolno uczyć się. religji w języ i ojczystym, a
oto na Bukowinie, ani jednemu dziecku polskiemu 
w szkołach średnich nie wolno uczyć się po polsku 
religji, a nawet głośno modlić się po polsku nie 
wolno.

Mamy na Bukowinie trzy gimnazja, iednę szkołę 
realną i dwa seminarja nauczycielskie. Wszędzie 
nauka religji odbywa się w ten sposób, iż dzieci 
niemieckie uczą się “ jej po niemiecku, ruskie po 
rusku, rumuńskie po rumuńsku, a tylko jedne dzieci 
polski muszą się uczyć nie w swoim, ale w języku 
niemieckim !

Powie ktoś: zapewne tych Polaków jest tak
mało, że trudno uwzględniać znikomą cyfrę. Zaj­
rzyjmyż dla przykładu do ostatniego urzędowego 
sprawozdania dyrekcji wyższego gimnazjum w Czer- 
niowcach. Na ogólną liczbę 785 uczniów, było w 
1895 roku: żydów 389, Eusinów 123, Eumunów 92, 
Niemców 89, Polaków 89. Ptd względem wyznania: 
katolików rzymskich i ormjańskich 153, greckich 53, 
grecko-orjentalnycn 164, ewangelików 26, izraelitów 
389. Każdy z powyższych żywiołów uczył się re­
ligji w języku ojczystym, tylko rzymsoy i ormjańscy 
katolicy (89 Polaków i 64 Niemców) pobierali naukę 
w języku niemieckim, ohociaż Polacy przeważają 
Niemców liczebnie.

Jak ważną jest nauka religji w szkołach — 
wykazał w parlamencie austrjackim ks. Chotkowski, 
a stwierdzili ministrowie Badeni i Gautsch. Że zaś 
ta nauka jest tylko wtedy skuteczną, jeżeli się jej 
udziela w języku ojczystym, dowiódł w sejmie pru­
skim ks. dr. Jażdżewski i przyznał mu słuszność 
nawet minister Bossę, kióry zarazem nie taił, iż do 
zniemczenia umysłów w „państwie naroiowo-niemie 
ckiem" ważną jest rzeczą, aby religji uczono Pola­
ków — po niemiecku.

Z tego wszystkiego jedna wynika alternatywa 
dziecko polskie, ucząc się religji w języku niemieckim, 
albo nie zdoła wniknąć w jej ducha i wtedy nauka 
chybia celu, bo wychowuje Judzi bez religijnego po- 
ozucia, albo: przejmuje się duchem niemieckiego
słowa (jak chce p. Bossę) i wtedy przepada dla swej 
narodowości.

Korespondencja redakcji. P a n i  A cz., p. H.,
p. W a i .  w Wadowicach, p. L. W. w Tarnowie, 
p. K. w Lipinkach, p. S. W, w Tarnowie, p. N o- 
wos. w Sanockim. Dziękujemy serdecznie za nade­
słane nam cenie uwagi i materjały do r. 1846 
i zrobimy z nich użytek. Pan mecenas F. w E z e- 
s z o w i e. Ża nadesłane dokumenty dziękujemy ; wie­
dzieliśmy jednak o tern, tylko pisząc pierwotnie 
o czasie przed rzezią wymieniliśmy L e d e r e r a ,  
który w pierwszej połowie lutego był jeazoze starostą 
cyrkułu rzeszowskiego. W dalszym oiągu opowiadania 
piszemy o zaszłej zmianie, o której zresztą wspomina 
M. Sala w swem dziele. W s z y s t k i c h ,  którzyby 
mieli jakieś dokumenty lub pamiętniki odnoszące się 
do r. 1846 uprzejmie upraszamy o poinformowanie 
nas o tem, zauim opowiadanie nasze wyjdzie w oso­
bnej odbitce.

nina biała bez opakowania od 50-— do 51*__
Łój od 27-50 do 2 8 — .

(riełda pieniężna. Wczoraj po zamknięeiu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 37825, węg. 
kredyty 4 1 6 —, uniony 309-—, laenderbank 
248-75, sztaobany 360-25, lombardy 98 95, Bima 
242 50, alpiny 8410, losy tureckie 59 50.

Objąwszy z dniem I. stycznia 1885 roku mo 
własny zarząd

H otel E u ro p e jsk i
(we Lwowie — plae ffl&rjaokl)

mamy zaszczyt polecić go wzglądom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniająo, śa 
ur mem naszem staraniom będzie wszelkim wy­
maganiom zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
Alber Szkewrsn i  Spółka 

wł&śe. hotelu Europejskiego.
Pokoje od 80 ct. począwszy.

K r a w a t y
W największym wyborze poleca specjalny skład krawatów 

pod firmą :

I otylewski i Krzyszkowski
Ł  w s i  w

plac Marjacki liczba 6 obsk hotelu Francuski eę#,

Oto mamy przed sobą sprawozdanie dyrekcji 
szkoły realnej w Czerniowcach za rok 1895. Żydów 
236, Niemców 89, Polakót 72, Eusinów 32, Bumu- 
nów 31. Pod względem wyznaniowym: rzymsko- i 
ormiańsko-katoMków 137, grecko-katolików 15, grecko- 
orjentalnych 60, ewangeli ów, 23, izraelitów 236. 
Każdy z tych żywiołów uczył się religji w języku 
ojczystym tylko rzymscy i ormiańscy katolicy — po 
niemiecku. A było miedzy nimi 72 Polaków, a 65 
Niemców. ^

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny W Teatrze hr. Skarbka, 

Dziś w poniedziałek „Pan Bigelhofer", kretochwila 
śpiewami w 4 aktach Prudens’a i Anthony’cgo, 

muzyka E. Eeiters’a.

M .  3 a n a s z
DOM BANKOWY IJKAN TO R WYMIANY

Rada państwa,

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3,
(kupuje i s p r z e d a j e  w s z e l k i e  p a p ie r y  w a r *  
t a e o io w e ,  l o s y  i m a n e t y  p a  n a j t a ń s z y m  

k u r s i e  d z ie n n y m

P R O M E S Y
h «  4*/o l e s y  c l e a d e k i e  po 3 zł. 25 ct. wraz ze 

stemplem.

(Telegramy „Dziennika Polskiego”).
Wiedeń 15. marca (Z  komisji dla reformó 

ieyborczej). Na wczorajszem posiedzenia komisji 
przyjęto wniosek p. Gł o e t z a ,  według którego 
koniecznym jest s z e ś c i o m i e s i ę c z n y  pobyt 
w gminie, a nie jak proponuje rząd pobyt w 
okręgu wyborczym. Ta zmiana jest równozna­
czną ukróceniu prawa wyborczego, czemu z pe­
wnością rząd sprzeciwiać się będzie.

Ciągnieni* 1. kwietnia r. b.
Główna wygrana 200.000 koron.

• k rzy. ^mówisniaoh z prowincji uprasza się • dołączę a:e aO et. na portorju”

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 15. marca.

Cukier. Cuaier surowy loco Aussig od 15 30 
do 1575, loco Ołomuniec od 1470 do 14-80 
loco Berno lub Wiadeń, na późniejszą dostawę od 
14'90 do 15"— . Eafinada: I. loco Wiedeń od 34’50
do 35-— II. od 34"25 do 34"75. Kostki I. od 35 50
do 36-—. Kostki II. od 35 25 do 35 75.

N afta  za 100 kilogr. kaukaska raf, bez
beczki loco Tryest transito od 5"— do 5-20 
galicyjska stand, whije loco Wiedeń od 19-— do 
29 25, przejrzysta od 29-50 do 10-75, „Kaiser- 
oel“ od 20"50 do 21’—, amerykańska od 20’— 
do 20-25.

Tłuszcze za 100 kilogr. smalec wieprzowy 
krajowy wraz. z beozką od 57-— do 57.50 sło-

UprasLi się o łaskawe wczesne zamówłeńL. a ś A  S Ma na Jan - J ---- z po )du , „jff
. i  :— —Z »» W Iiuoisuo itmLi

»eaia na dwa dni przed ciągnieniem a 
pania zapasu nie mogłyoy byó wykuoane.

Odznaczone medalami zasługi 
II j e d y n a  II

nieszkodliwe są tutki wyrobu 
S . W . N I E H O J O W 8 K I E G O

wszędzie de nabycia I

Wszech nauk lekarskich

D r. A lb in  P adalew ski

Drobne ogłoszenia.

b. lekarz na kbaikaeh profesorów: Kaposi’ege, Nsumaznr 
Fmgera i Friseha ws Wiedniu, profesorów: Lassara 
i Caspera w Berlinie i profasorów: tuyeaa i Feurnisra 

i Paryżu.. Specjalista choroh i Kórnych, wenerycznych, 
płciowych i narządu moczowego,
Ooerator W êor,.lja?h . P?«b»rzowvch, szezególmei

r  , kamienia i nowotworów pęcherza.
Ulica Akademicka nr. 3 we Lwowie

naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 1#—12 i od 3—5 
W yłączn ie d la  k ob iet od  2 —*.

Doniesienia rozmaite
po 1*/, centa od wyrazu.

No t a r J u B i  w  B l r c s y  poszukuje 
egzaminowanego kandydata notarjal- 

nego. 202

Um i e j ę t n e  leczenia suohot, skreśli? 
Zdrewiński. Cena 1 sł. W księgarni 

Seyfarta. Lwów. 80
> r e te n ą j l  wsselkis wywalcsons, bądś 

- drsb.azgewe i tym podobne odkopuje 
eię pod korzystaemi warsnkami. Adri : 
„Hypoteka" peste restante Lwów. 20f

Ku e l ł b y m  r e a l n e t ć  s kap ttłem
3000. Adres: „A* 16 peste restante 

Lwów. 206

[ k o p a l n i a  t o r f u .  Ztr.ąd dóbr w Za­
l i .  lesiu, poczta Rzeszów, ma tamże do 
pozbyea cały ryg do kopania torfu; 
X massyny Brossowskiogo i prasę Luehta 
Bliższa wiadomość ua miejscu.

I
D ę k a w ie m k i  angielskie, damskie
£ \  i męski?. Spinki, Szpilki de 
krawat asjeowsze. Wyroby skórzane 
poleea pe najumiarkowań?zysh cenach

J A N  C H L U B O W N I K
ul. Halicka 1. 4, ebok kaplicy Boimów.

U c s e h  z ukeneąeuą VI. klasą gimna­
zjalną, znajd?'.' pod korzystnymi 

warunkami umieszszonis w apteee w Ka­
łuszu; kandydaci w lszym lub 2gim rokn 
mają pierwszeństw*.  196
A g l e r  krwi angielsko arabskiej maśei 
U  kasztanowatej, miary 15.2, przydatny 
na s.adnika, bardzo dobrze ujeżdleny 
zaraz do sprzedania, oraz para kuców. 
Wiadomość: A. Kurkoweki, uliea Sobie- 
skiege 1. 10._________________________

MU B łe ! H a s ł o ! Wysełsm codzien­
nie świeży wyrób, masło ze słedkiej 

śmietany za jedną B klgr. paczkę za 
pobraniem opłaconym zł. 4.50. C. T*łf“r 
w Z.I»«»ez»ka-h. 203

S T
i r y c e  do kiełbas po L4# i  16 

do ssynsk po sł. 3.20, SAO, 
5*50 i 8, pcleea P io tr  Chrząstowski, 
handel śslazny we Lwowie, plae Kapi­
tu ln y 1, (naprzcaiw K stedry).__________

Zn a j d ą  a m t e s z e w e n t *  n a t y t h -  
m la w t:  kushane, lekaje, ogrodnicy, 

stelnaehy, kowala. i>ae<yniśei, panny 
służąca, klaazuios, guwernantki, bony. 
pokojowe, łuchzrki i furmani. Odp!-y 
świaduetw należy nadsełać lo Bióra 
Wywiadowosego i Ogłoszeń Karoli Ea- 
krzewskiego w Ttrnc )olu._____________

0Jw b j  n a s i e n n e : 1. P a w e ł e e k i
bardzo plenny średnio wczesny, wy­

produkowany na ziemi ni, nrzepuszaluei 
i zimnej w Pawełezu, hektolitr waży 52 
klg. do nabycie loo* stacja Ciężów za 
pobraniem kolejowcm z werkiem pe 7 zł. 
za 100 klg. netto. 2. M e t e o r ,  ró cnież 
średnio wc?esay i berdzo plenny, wypro­
dukowany w Niakołyżaoh, hektolitr waży 
80 klg. eena loco staeja Kerośsiatyn 
z orkiem 7 zł. 50 ct. Maiej j»k 50* klg. 
jednego gatunku nie wyieła. Zgłoszenia 
przyjmnje K a r o l  JK encel w Niskoły- 

ach, p»cT.ta D*eie zielone. Próbki 
na żądacie gratis. 1S9

d l a  h a n a lA z r  l a m p !
Większa ilość wiszadeł do lamWa ń o e
Więkzza ilość wisi ideł do lamp, 

Dmber, daszków blaszanyob i szkl lyeb,
jaketeż i rozmaitych innych części skła- 
dswyeb lamp, test z powodu brakn 
misjzsa ailsj własnej seuy kf ztu do 
odsprzedania. Bliższa wiadomo ść Aloj 
zeg H u b n e r a ,  Lwów, Rynek 38.

M 'g ile  p o k o j o w a  po zł. 24 i 35.
Wyżymaczki do bielizny, z ws,.cai i 

gumowemi po zł. 13, 14, 15, 16, 13 i 20, 
poleca F io łr  C h r z ą s to w s k i , handel 
żelazny we Lwowie, plao Kapitulny 1, 
(naprzeciw Katedry).

Pa r a  k o n t  S-letnieh, klacz gniada 
srebrna, koń bułany wołach 15 miary, 

do zaprzęga lob wierzchu, ramę lub 
z uhsmątami i wózkiem dc sprzedania 
u Straży skarbowej w Radom.’ siu nad 
Sanem, staeja kolei Zbydniów. 204

R a l n i k ,  ebzaajomiony a gospodar­
stwem we wszelkich gałęziach, tu­

dzież różnych klimatach gleby. Miłośnik 
chewu inwentarzów, liazy lat 33, moŻ9 
objąć posadę ekonoma lub kontrolora na 
wikt lub 1 dyuarję; na żądanie może 
przedłożyć świadectwa, kaucja honorowa. 
Adres: E. W. p. r. Lwów.

I
O B U ” W I E

dla dam, męłczyzn I dzieci
poleca 1276 1—?

S T A N I S Ł A W  G A B B I jS Ł
w e  L w o w ie ,  p l n c  H a l i c k i  1. 3 . I

Poszukuje się do kupna 208 1—2
n a s t ę p u j ą c y c h  o b f o b io n y o h

P a l t  s o s n o w y c h
15.000 sztuk 2'6 lub 5'2 m. długie 50 m/m grubej 24 cm. z góry
15.000 „ 2-8 „ 5-6 „ „ 55 „ „ /  szerokie.

Oferty należy nadsełać do
Dyrekcji fabryki wagonów v  Nesseldorf

na Morawie, gdzie otrzymać można także warouki dostawy. C en y  zapodać należy 
za metr kubiczny franco stacja ktlel północnej Staudlng.

T  T boczny zarobek—  ..er,.  -
150—2C0 złr. miesięcznie dla osób 
wszelkich zawodów, chcących się zaj­
mować sprzedażą prawnie uozwolooych 
losów. — Oferty <to: HauptstadhoOhe 
Weokaelstiihen -ńesel.schaft A d l e r  
-505 & Comp. Budapest. 1—4
"  R o k  z a ł o ż e n i a  1 8 7 4 .  ■ ■

HJJRBATE
wyśmienitą Souchong . . */i kl. zł. 2*50

.........................‘/j ki. zł. 1-60
poleca jedynie

O. T . NFlitcklepa Syn
1270 Lwów, ul. Teatralna 7. 1—5

l i « s z k a & ! »  i  s k l e p y
po 1 cencie od wyrazu.

'rzy pokoje z przynależytośeiami od 
. 1. kwietnia. Jabłonowskich 6.

D ięć  
* nH

pskoi, nyża, kuehnia, spiżarka etc. 
ad 1. kwietnia. Zyblikiewisza 5.

Korespondencja prywatna.
A. B. 10 Bój się B jgacosię dzieje? 

ginę z niepokoju — sipowiedź w tej 
chwili i odbierz list pod wiadomym 
adresem.

P A S T A  DE N A F E  I S Y R O P_ ■■■AM>«SŁIlpen  m____Ł— KTO ..lloA  T7 i Tfl a n n od e  D EL A N G R E N IE r, w  Paryżu, 63, u lica yiyienne.
Bez opium, bez morfiny, eni kodeiny. Środki p *rsiowe n 1 es7k°dj 1 we uzyweją

I   — J. I   a l . n ł l r i  a M  A U U a o i a f f  Ir O t o r A T T l  f T T V n ’ C. i n f l U t t O Z l C *  K o k l U S Z O W l ,  1 t .  D  •sie^źpoc rślDym skutkiem przeciw katarom, gryp’e, influenzie, koiduszowi.it. p 
« U .y . u p p  Mikolsscha, Wewiorskiego, Ehrbar RuckeraW e Lwowie:

i we wszystkich aptekach.

CHOROBY PIF.RSI0WE
Syrop z Poitaioranii Wapna

pp. GRIMAULT et C'®. Aptekarzy 
Syrop ten powszechnie zaleca­

ny przez lekarzy, nader skuteczne 
sprawia działanie w  chorobach 
p łu c  i  oskrzeli p iersiow ych; leczy 
najuporczyw sze ka tary, zagaja tu- 
berkuly p łucne u  suchotników; 
pow strzym uje krztuszenie się i  za­
noszenie w nieustannym kaszaniu, 
tak rozpocznie nieznośnego dla 
chorych. Pod jego działaniem p o­
cenie się nocne ustaje, apetyt zwięk­
sza się i chory odzyskuje szybko 
zdrowie.
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych aptekach.

N r t W r t f i ł f ?  Nakładem księgarz' H- 
Ti U W U b C I  A l t  e n b e r  ga , wyszły 
z druku i są do nabyeia we wszystkich 
księgarniach : Jana Kazimierza Zielińskiego
„Wspomnienia starego Nwalera"

1 tom str. 288. cena l sł. 80 ot. Tegsź 
autera wyszły : „ 8 z k l c c “ 1 tom str. 
288, 2 zł. 10 ct. „ O fiu ry "  powieść 

1 tom, str. 253, 2 zł. 10 ct.

Jeszcze krótki czas
można dostać rozmaite meble 

bardzo tanią cenę.
za

A .

Posadę Kamo dzielnego 
rządcy

na jeden większy lub kilka folwarków 
w kraju albo w Rosji przyjmie od 1. łipca 
1896 rutynowany agronom Studja uni­
wersyteckie i długoletnia praktyka za­
graniczna. — Kaucja, 1277 1—2

Zgłoszenia do L. 547. przyjmuje (Jentr. 
Bióro Ogłoszeń, Lwów — Kopernika 11.

Jan Jarzyna
jubiler i złotnik 

we Lwowie, plao Marjacki
poleca

swój bogato zaopatrzony -
skład wyrobów jubiler­
skich, złotych i srebrnych

po najniższych cenaoh.

Prze wy borne w smaku I zapachu
przez S C E Z  sprowadzane

H e r b a t y
chińskie

Nr. 0.
Zł.

L w ów , ul. H alicka 7, I. piętro od 
godziny 9— 1 przed południem i od 

3— 6 po południu.

We Lwowie w aptekach pp. Mikola- 
icba, Wewiórskiego, Ruckera, Sklępiń- 
jkiego, Ebrbara i Beieora. 15

C. k. aprzywil.

FABRYKA BZKŁA
taflo?ej[o i z iw erc iatłow ego  

KUPFER & GLASER
Lwów, ul. Kazimierzowska l. 28, 

polecają
swe najlepsze wyroby krajowe

Szkła w  taflach
we wszystkich jakośeiach i rozmiarach 

swłaszcza
szyby sollnowe (belgijskie) 

SZKŁO DACHOWE
kolorowa, matowe i w desenie

Szkło zwierciadtowe
j a k  l u s t r a  w  r a iu n c l i  l t p .

Oszklenia nowych bndn-di, jakoteż 
oszklenia anystyeiue i ołowiem, wy­
konują pod gwarancją najstaranniej. 

Kit i djamenty do rznięcia szkła.

Nr. 1. 
Sr. 2. 
Nr. 3. 
tfr. 4. 
Nr. 5. 
Nr. 8. 
tfr. 7. 

Nr. 8.

a mianowicie: V, kl.
„Assam - Poeeo - Mandarin"
najprzedniejsza.....................5*—
„Taszu" Perła Chin, żółto-kw. 4 40 
„Juntojczan Pecha" biało-kw. i-— 
„Nandźyn", czarna, mocna . . 3 20 
„Souchong", mało ffarkot. . . 2*80 
„Congo", Umilijna dobra . . 2*-r- 
„Proszak Mrbaeiany" . . . .  1-50 
„Wysiowki1 z naji. herbaty . 1-70 
„Souchong", mało narkotyczna 3 60

poleca HANDEL

tSt. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku l. 42.

m

Do nabycia w wielu cukierniach 
handlach delikatesów i droguerjach.

Nie.na konkurencji!
Sasi skarpetki, Pońc*ochy, dziecięcy pończoszki sa bezcen, 
najlepsze gatunki, wyseła do wyboru tam i na powrót franci 

bez wszelkiego obligu

Najtańszy Handel Chrześcjański
Lwów ni. Akademicka 1. 12. za cukiernię Grossa.

W roku 1841 zało/ony

Handel sukna i modnych towarów wełnianych
pod firmą

Jan W  aliaok i Syn
Lwów ry n ek  1. 33. — p o le c a  s ię .

Próbki wszelkich materyj zawsze na składzie.1275
1 - 9

L O S  U C H  E R  C A < H ,0

B o k  z a ł o i e n l a  1 8 5 3 .
Dom bankowy i kantor wymiany pod firmą:

August Schelłenberg i Syn
l w ó w , ulica Karola Ludwika liczb*. I ,

w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego
poleca

P R O M E S Y
do c f ą g n i e u f a  1 . k w i e t n i a  1 8 9 6  r .  n a  4•/« I e » y  R e g u l a c j i

C is y  p o  z ł r .  3 - 8 5  w r a z  z e  B t e m p le m . ______
Główna wygrana 100.000 złr. w. a.

oraz

LOSY na spłaty miesięczne.
pod jak najkorzystniejszymi warunkami.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja" ; prenumerata 
roczna 1.70, na prowincji 1.80. 1021 i —?

Płótna czysto Imane, Chustki do nosa, Bieliznę Sc do .,-ą, Ręczniki, Chiffony 
i wszelką gotową Bieł^nę, Pończochy, S gfrpetki — polecają najtaniej

L w ó w  
ulica Karola Ludwika

liczba 1.

2 Drukarai łDziAuuika Polskiegô  pod Franciszka KattaerA


